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przedstawia film oparty na niepublikowanym opowiadaniu 

Jo Nesbø
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Reżyseria Magnus Martens
Norwegia 2011, 90 min.
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Jeśli lubisz filmy Quentina Tarantino, Guya Richie 
i braci Coen – koniecznie zobacz „Jackpot”!
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Tytuł oryginalny: Arme Riddere 

	Twórcy filmu:


	


Reżyseria Magnus Martens

Scenariusz Jo Nesbø i Magnus Martens

Produkcja Martin Sundland, Are Heidenstrøm

Koprodukcja Tomas Eskilsson, Fredrik Wikström, Pontus Sjöman

Zdjęcia Trond Høines

Montaż Jon Endre Mørk

Dźwięk Baard Ingebretsen

Muzyka Gisle Martens Mayer
	Występują:



	


Kyrre Hellum Oscar
Mads Ousdal Thor
Henrik Mestad detektyw Solør
Andreas Cappelen Tresko
Arthur Berning Billy
Fridtjof Såheim Gjedde
Anne Marie Ottersen mama Thora
Jan Grobli Clausen
Lena Kristin Ellingsen Trine
Peter Andersson Lasse
	Festiwale:


2012 – 17. Forum Kina Europejskiego Cinergia w Łodzi, sekcja Filmowe Odkrycia Europy
2012 – Międzynarodowy Festiwal Filmu i Muzyki Transatlantyk w Poznaniu, sekcja Nowe Kino Skandynawskie
2012 – 47. MFF w Karlowych Warach, sekcja Variety’s Top Ten European Directors to Watch
2012 – FF Tribeca w Nowym Jorku, sekcja Cinemania 
2012 – MFF w Edynburgu, sekcja Night Moves
2012 – 5. Europejski Festiwal Filmów Fantastycznych w Strasburgu, sekcja Crossovers
2012 – MFF Fantasia w Montrealu – kanadyjska premiera
2012 – MFF w Arras – konkurs europejski
	Oświadczenie reżysera:


„Jackpot” traktuje przede wszystkim o chciwości. Chciwość jest przerażająca i wydobywa z ludzi to, co w nich najgorsze, ale może też być szalenie zabawna. „Jackpot” próbuje zbadać oba te światy. Wychodząc od czystej komedii, tym razem chciałem pogrzebać w czymś odmiennym niż dotychczas. Ze względu na możliwość pracy z materiałem Jo Nesbø owo „coś odmiennego” narzucało się samo przez się: zbrodnia. A jeśli zbrodnia, to… W końcu mogłem się zagłębić w moje ulubione filmy z lat dziewięćdziesiątych. Inspiracje naprawdę nietrudno dostrzec, ale uwaga: też jestem chciwy. Więc pomyślałem: może nakręcę komedię o zbrodni? Być może. Robiąc swój film, nie myślałem tak bardzo o gatunku. Zawsze jednak wiedziałem, że chcę zrobić coś, co sprawi, że ciągle będę musiał próbować znaleźć równowagę. Równowagę pomiędzy komedią i bezkompromisową zbrodnią, mrokiem i ciepłem, postaciami i fabułą, mądrością i głupotą, przerażeniem i śmiechem. Przypuszczam, że „Jackpot” jest filmem, który chciałem zrobić w latach 90., ale nie umiałem.


Magnus Martens, reżyser 
Jo Nesbø o „Jackpocie”: 
„Jackpot” zawiera wszystko, czego dotychczas nie widziałem, ale co bardzo chciałem zobaczyć w filmie, włączając w to piekło strzelaniny w porno shopie ulokowanym gdzieś na południe od szwedzkiej granicy.

Jo Nesbø, pisarz


Reżyser Magnus Martens o „Jackpocie”: 
O projekcie:

Jak łatwo sobie wyobrazić, wielu producentów próbowało uzyskać prawa do ekranizacji książek Jo Nesbø, ale on jest temu dość niechętny i do pewnego czasu po prostu odmawiał. Producent Martin Sundland, z którym często współpracuję, był jednym z tych, którzy najbardziej męczyli Jo o te prawa. Myślę, że w pewnym momencie Jo się poddał i powiedział: „Dobra, macie tu swoją historię. To nie jest książka; to jest coś, z czego możecie zrobić film”. Napisał coś w rodzaju kombinacji scenariusza i opowiadania, ale to nie był właściwy scenariusz. Martin zaproponował mi więc rozwinięcie tej historii i nakręcenie filmu na jej podstawie. 
O współpracy z Jo Nesbø:
Muszę powiedzieć, że w zasadzie Jo dał mi wolną rękę. Mogłem zrobić z tą historią, co chciałem. Były pewne elementy, które były ważne dla Jo, ale ogólnie rzecz biorąc miałem całkowitą swobodę. Oczywiście, starałem się maksymalnie go wykorzystać. Za każdym razem, kiedy miałem kolejną wersję scenariusza, siadałem z nim i omawialiśmy nowe pomysły, a potem po prostu brałem jego notatki [śmiech]. Jo ma jeszcze bardziej pokręcone poczucie humoru niż ja. Miał kilka naprawdę niegodziwych pomysłów, które musieliśmy odrzucić, bo to już by było zbyt wiele. Wpadł na przykład na pomysł, żeby zamknąć faceta w solarium, a po otwarciu niewiele by z niego zostało. Czuliśmy jednak, że nie możemy tego pokazać, bo to zbyt obrzydliwe [śmiech]!
O aktorach:
Od początku dość dobrze wiedziałem, kogo chcę obsadzić w filmie. Z Henrikiem Mestadem pracowałem wcześniej przy „United”. Obsadziłem go tam na przekór jego wizerunkowi poważnego aktora dramatycznego. Zagrał rosyjskiego trenera i był niesamowicie zabawny. Jeśli będzie to możliwe, zawsze będę z nim współpracował! Żaden z aktorów „Jackpota” nie jest komikiem, generalnie są znani ze swoich poważnych ról, ale są bardzo zabawnymi ludźmi w życiu prywatnym, więc w jakiś sposób wiedziałem, że są w stanie zrobić komedię [śmiech]. Przed rozpoczęciem zdjęć zrobiliśmy wiele improwizowanych sesji. To nam bardzo pomogło. Aktorom pozwoliło odkryć swoje postaci, ich styl mówienia i sposób, w jaki reagują na innych. A ja mogłem wybrać rzeczy i sceny, które chciałem zachować w filmie.

O kręceniu filmu w sex shopie:
Sex shop to wymysł pokręconego umysłu Jo Nesbø [śmiech]. Jedną z bardzo ważnych rzeczy dla niego było: zobaczyć strzelaninę w sex shopie. Nasz sex shop zbudowaliśmy w opuszczonej stacji benzynowej. Odkupiliśmy wszystkie filmy i rekwizyty od sklepu w Szwecji, który akurat zamykano. Chyba nikt już nie kupuje pornoli na DVD! Kiedy już nie były nam potrzebne, po prostu je wyrzuciliśmy. Może na czyimś poddaszu wylądowało pudełko z niektórymi z tych filmów [śmiech]… Kręcenie wśród tych wszystkich gadżetów było bardzo frustrujące. Przez pierwsze cztery lub pięć godzin w każdym miejscu były nagie kobiety - gdzie się nie obróciłeś, zawsze trafiałeś na jakiś biust czy coś innego. Ale w pewnym momencie przestaliśmy zwracać na to uwagę, po prostu potrzebowaliśmy kilku godzin, żeby się do tego przyzwyczaić. Oczywiście, najpierw mieliśmy świetną zabawę ze wszystkimi tymi nagimi dziewczynami, ale po tym, jak się przyzwyczailiśmy, w zasadzie kompletnie nie zwracaliśmy uwagi na to, że są gołe.

O pracy z ogromną ilością krwi:
Dobrze, że nie musiałem jej czyścić osobiście! To wymaga czasu, a my nie mieliśmy go zbyt wiele na zrobienie filmu. Generalnie to była kwestia sprzątnięcia tej krwi pomiędzy ujęciami. Dom, w którym kręciliśmy, był opuszczony i miał być spalony przez straż pożarną. Myślę, że strażacy używali go do celów szkoleniowych. Więc wiedzieliśmy, że po ostatnim klapsie z rozbryzgiem krwi przyjdą strażacy i zniszczą to miejsce. To było bardzo oczyszczające!
źródło: www.thisisfakediy.co.uk
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Kadr z filmu „Jackpot”

	Skrócony opis filmu:


Kiedy Oscar Svendsen odzyskuje świadomość, znajduje się w sytuacji nie do pozazdroszczenia. Otoczony przez policję leży w kałuży krwi pośród ośmiu trupów, a w ręku trzyma broń, która jednoznacznie wskazuje na jego udział w masakrze. Okazuje się, że jako jedyny ocalał z krwawej strzelaniny w porno shopie Różowe Niebo. Policyjny detektyw Solør jest przekonany o winie Oscara. Chcąc się ratować, Svendsen opowiada niewiarygodną historię, która zaczęła się od wielkiej wygranej czterech kolesiów w zakładach piłkarskich…  
Podstawą scenariusza „Jackpota” było niepublikowane opowiadanie popularnego na całym świecie autora kryminałów Jo Nesbø. W tej brawurowej czarnej komedii, momentami przechodzącej w makabreskę, trup ściele się gęsto, a absurd goni absurd. Echa filmów Quentina Tarantino i Guya Richie są doskonale czytelne. Film Magnusa Martensa to zabawa kinem w czystej postaci. Reżyser został uznany przez branżowe czasopismo „Variety” za „jednego z dziesięciu europejskich reżyserów, których warto obserwować”.
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Kadr z filmu „Jackpot”

Prasa o filmie:

Dziko zabawny i brutalny, ale bardzo stylowy thriller, nakręcony z przepysznie czarnym poczuciem humoru, pełen doskonałych występów aktorskich. (…) Znacznie bardziej nieprzyzwoity niż uładzeni „Łowcy głów”, „Jackpot” upaja się swoją fabułą pełną przemocy i zabawy gatunkiem „gore”, ale spodoba się także miłośnikom kryminałów, ponieważ jego fabuła obfituje w nagłe i zaskakujące zwroty akcji.

Mark Adams, „Screendaily”

W swoim drugim filmie reżyser Magnus Martens spełnia obietnicę, zawartą w debiutanckim „United”, tworząc stylową i zawrotnie szybką komedię akcji, pełną trafionych w dziesiątkę występów aktorskich, makabrycznych, ale bardzo oryginalnych gagów, przewrotnego wyczucia komizmu i ciętych dialogów. 

Alissa Simon, „Variety”

Byłoby bardzo łatwo sknocić ten materiał złym tempem lub niewłaściwym tonem. Ale Magnus Martens zasługuje na pochwałę za nakręcenie filmu o wzajemnym mordowaniu się ludzi, powodowanych straszną chciwością, i zrobienie z tego interesującej i zabawnej historii. 

„Sound and Sight”

W tym mroczno-komicznym thrillerze człowiek budzi się w klubie ze striptizem, ze strzelbą w ręku i w towarzystwie ośmiu trupów i detektywa. Jak się tam znalazł? Myślisz: „Kac Vegas”. Tak, ale jako skandynawski thriller.

„The Reel Breakdown”

Film, który trzyma widza w przyjemnej niepewności, każąc mu aż do samego końca, a nawet dłużej zgadywać, jaka jest prawda.

indielondon.co.uk

Zręczny thriller, a zarazem komedia, z echami „Podejrzanych” Bryana Singera oraz filmów braci Coen, Quentina Tarantino i Guya Ritchie. 

www.sbs.com.au
Mroczny, ale bardzo zabawny dramat kryminalny.

Roz Laws, „Birmingham Post”

Bardzo zabawny skandynawski thriller…

Philip French, „Observer”

Dużo tu rzezi i rozlewu krwi, ale to wciągający, szalony, utrzymany w dobrym tempie norweski „zabójca czasu”.

Jim Schembri, 3AW

Szalenie zabawny thriller, pełen barwnie skrzywionych postaci, zaskakujących wybuchów przemocy i wisielczego humoru. Chociaż w „Jackpocie” niezaprzeczalnie widać wpływy Quentina Tarantino i braci Coen, najbardziej chyba przypomina on wczesne filmy Danny’ego Boyle’a („Płytki grób”, „Trainspotting”), z domieszką „Podejrzanych”. Przez blisko 90 minut utrzymuje widza w napięciu, waląc go w głowę butelkami piwa, rzucając mu w twarz odcięte części ciała i ochlapując krwią, ale przez cały ten czas, chcąc nie chcąc, publiczność uśmiecha się lub wręcz głośno się śmieje.

Kevin Laforest, MFF Fantasta, Montreal
Rozmowa z reżyserem Magnusem Martensem:
[image: image1.emf]Norweski reżyser Magnus Martens mówi o wyzwaniach, którym musiał stawić czoło w trakcie realizacji filmu „Jackpot”, o pracy z Jo Nesbø i swoim hołdzie dla braci Coen. Omawia także niedawny sukces norweskiego kina, opowiada o studiach w Londyńskiej Szkole Filmowej i swoim następnym projekcie – serialu telewizyjnym, który jest oparty na popularnym islandzkim serialu i filmie:
Co było największym wyzwaniem w pracy nad „Jackpotem”, zważywszy na to, jak wiele zakrętów i zwrotów akcji występuje w filmie? Czy znalezienie właściwego tonu było jednym z nich?
Zdecydowanie tak! Było naprawdę trudno znaleźć równowagę między tym, co zabawne, a tym, co przerażające i włączyć w to jeszcze elementy kryminału. To nie wydawało się tak trudne w trakcie pisania scenariusza, ale okazało się dość skomplikowane i podstępne na planie. Chcąc nakręcić komedię, łatwo dajesz się ponieść, ciągle próbujesz grać żartami. Robiąc poważniejsze rzeczy, musisz się znacznie bardziej skoncentrować... Jeszcze trudniej było podczas montażu. Wtedy, bazując na nakręconym materiale, od nowa próbowałem wyważyć elementy thrillera i komedii. W zasadzie chodziło o wyrzucenie zbyt wielu dowcipów, tak żeby film był mniej zabawny. Trudności były też spowodowane tym, że cała historia jest opowiedziana z użyciem retrospekcji, a więc wszystkie elementy musiały się układać w logiczną całość. Nakręciliśmy trzy różne zakończenia, które musiały odpowiednio wybrzmieć.
W jaki sposób wybrałeś to odpowiednie zakończenie? 

Zrobiliśmy pokazy testowe. Oczywiście, istnieje również coś takiego, jak przeczucie. Ale różne zakończenia dotyczyły mniej więcej tego, jak przejrzyste musi być zamknięcie, zważywszy na to, co się wydarzyło w filmie, i kto jest winny, a kto nie. Miałem zakończenie, które było jeszcze wyraźniejsze, a także takie, które było bardzo otwarte. Ale to, którego ostatecznie użyłem, jest według mnie satysfakcjonujące, ponieważ niektórzy ludzie myślą, że rozumieją wszystko, co się wydarzyło, a inni nie mają pojęcia... i właśnie to mi się w tym zakończeniu podoba [śmiech].


Jak ci się pracowało z Jo Nesbø?
Bardzo dobrze. W zasadzie pozwolił mi zrobić z tą historią mniej więcej to, co chciałem z nią zrobić. Ale cały czas był w cieniu, pomagał mi i podrzucał różne wskazówki i pomysły. Jo ma niesamowite wyczucie komedii, które bardzo dobrze współgra z moim poczuciem humoru. Myślę, że po prostu chciał być pewien, że to cały czas wygląda na historię Jo Nesbø, ale poza tym mogłem robić, co chciałem.
Czy byłeś jego fanem, zanim zaczęliście współpracę?
Większość ludzi w Norwegii czyta wszystko, co pisze Jo, ale ja, szczerze mówiąc, nie czytałem zbyt wielu z jego książek! Ale myślę, że to dobrze, bo żeby zrobić film, musiałem potraktować materiał, jakby był mój. Musiałem mieć odpowiedni dystans. 

W twoim filmie wyczuwa się obecność Jo Nesbø, ale są w nim też odwołania do innych filmów, takich jak obrazy braci Coen. 

To było jak najbardziej zamierzone. W filmie jest kilka ukłonów pod adresem braci Coen i wcale się tego nie wstydzę [śmiech]. Coenowie mieli ogromny wpływ na to, co robię i co uważam za śmieszne. Dzięki ich filmom wiele się nauczyłem o konstruowaniu dobrych postaci i zabawnych bohaterów. W zasadzie mogę powiedzieć, że ukształtowali mój gust jako filmowca. Jestem wielkim fanem wszystkich ich filmów i chyba jednym z niewielu ludzi, którzy naprawdę lubią „Tajne przez poufne”. Ludzie zwykle uważają, że nie jest to tak zabawny film. Ja zaś myślę, że jest świetny.
A co myślisz o Guyu Richie? Czy do jego filmów też nawiązujesz w „Jackpocie”?
Cóż, oczywiście, jego filmy są ciekawe i świetnie zrobione, ale, szczerze mówiąc, nie jestem wielkim fanem Richiego. Mój film porównuje się do jego filmów chyba dlatego, że przestępcy w „Jackpocie” mają podobną naturę, podobny wygląd oraz reprezentują ten sam rodzaj wrażliwości [śmiech]. Tempo i szybkość też są podobne jak na przykład w „Przekręcie”, no i wykorzystanie „głupich” przestępców. Kiedy zrobiliśmy pokazy testowe, zapytaliśmy ludzi, jaki rodzaj filmu właśnie obejrzeli. Wiele osób powiedziało, że to „komedia akcji”. Nigdy nie traktowaliśmy „Jackpota” w ten sposób, ale jeśli zajrzysz do IMDB, zobaczysz, że „Przekręt” również jest uznawany za komedię akcji – głównie z powodu typu bohaterów i szybkiego tempa. Odbierasz go więc jak film akcji. Ale w rzeczywistości nie ma tam tak wiele akcji. To raczej jego bohaterowie szybko się poruszają i szybko mówią. To samo dotyczy „Jackpota”.
Henrik Mestad gra w „Jackpocie” inspektora policji. Wcześniej pracowałeś z nim przy „United”... 

Cóż, nic nie poradzę na to, że Henrik tak dobrze wypada grając z kamienną miną w dziwacznych komediach [śmiech]. On jest bardzo poważnym aktorem. Myślę, że rola rosyjskiego trenera w „United” była jego pierwszą naprawdę komediową rolą. Ale Henrik z taką samą powagą podchodzi do ról komediowych, co do dramatycznych. Spędza dużo czasu pracując nad postacią. W tym przypadku ważne dla niego było znalezienie odpowiedniego okrycia dla Soløra [śmiech]! Spędziliśmy wieki próbując dopasować właściwe. Ale nie dyskutowałem z nim. Henrik jest niezwykle metodyczny i ma wyjątkowo dobre wyczucie czasu, co jest kluczowe, gdy się robi komedię.


Opowiedz coś o głównej postaci – Oscarze. Opisałbyś go jako bohatera?
I tak, i nie. Tak długo, jak mu ufamy, jest bohaterem. To była trudna rola do zagrania dla Kyrre Helluma i ciężko mi się ją pisało. Ale to jasne, że uważam Oscara za bohatera, bo cała ta historia jest opowiadana przez niego. Oczywiście, nie chcieliśmy, żeby wszystko było jednoznaczne i próbowaliśmy grać wyobrażeniami widza na jego temat. Są w „Jackpocie” momenty, gdzie absolutnie Oscarowi ufamy, a zaraz potem sceny, które powodują, że jesteśmy coraz mniej pewni, czy mówi prawdę. Ale to część zabawy.


Dynamika między Kyrre i Henrikiem była podobna co w „Podejrzanych”...
Te porównania są nieuniknione ze względu na sposób, w jaki korzystamy z przesłuchania i retrospektywnie pozwalamy historii rozwijać się z punktu widzenia Oscara. Zdawałem sobie sprawę, że ludzie mogą powiedzieć, że to kolejni „Podejrzani”. Ale starałem się nie myśleć o tym filmie i robić wszystko po swojemu. Próbowałem zapomnieć o Keyserze Soze!

Czy chciałbyś zobaczyć planowany amerykański remake „Jackpota”?

Prawdopodobnie poszedłbym go obejrzeć, ale nie chciałbym mieć z nim nic wspólnego. Byłoby interesujące zobaczyć, co inni z nim zrobili. Choć założenie tej historii jest dość proste, jest to opowieść, która może pójść w wielu kierunkach. Tak więc z tego punktu widzenia byłoby ciekawie zobaczyć, co ktoś z nią zrobił.


Czy to prawda, że ​​studiowałeś w Londyńskiej Szkole Filmowej? Jak to możliwe?
Tak, studiowałem tam w latach 90., głównie dlatego, że strasznie łatwo było dostać się do tej szkoły [śmiech]. W Norwegii nie było wtedy szkoły filmowej z prawdziwego zdarzenia, a system finansowania był dość trudny dla norweskich filmowców. Londyńska Szkoła Filmowa w tamtym czasie była prywatna i mógł tam w zasadzie studiować każdy, kto miał pieniądze. A my mieliśmy pieniądze od naszego rządu [śmiech]. Wciąż im je spłacam [znowu śmiech]. Ale to było frustrujące, bo tak naprawdę nie wszyscy studenci chcieli tworzyć filmy... Niektórzy uważali, że fajnie jest mówić: „studiuję sztukę filmową” i nie traktowali tego zbyt poważnie. Wiele się tam jednak nauczyłem o tym, jak działa przemysł filmowy. Studiując w Londynie oglądałem też nieskończenie wiele filmów. To był dla mnie naprawdę dobry czas.
Właśnie zakończyłeś zdjęcia do nowego serialu telewizyjnego z Otto Jespersonem z „Troll Hunter” w roli głównej. Czy możesz coś o nim powiedzieć?
Nosi tytuł „Nattskiftet” i jest oparty na islandzkim serialu, który był tam bardzo popularny. Nakręcono, zdaje się, trzy sezony oraz film fabularny. Islandczycy mają naprawdę dziwne poczucie humoru, więc tak naprawdę musieliśmy pisać wszystko mniej więcej od podstaw. Prawdę mówiąc ten serial był tak popularny, że kiedy wszedł do kin, sprzedano na niego więcej biletów niż na „Avatara”. Serial opowiada o trzech kolesiach, którzy pracują w nocy na stacji benzynowej, gdzie nic się nie dzieje. Ale nagle wiele rzeczy zaczyna się dziać. Jest bardzo oryginalny, bardzo mroczny i czasami nieco okrutny. Nie mam pojęcia, w jaki sposób zostanie odebrany w Norwegii, kiedy pojawi się na ekranach. Ale podoba mi się!


Norweskie kino przeżywa teraz prawdziwy boom – popatrzmy na sukces takich filmów jak „Troll Hunter” czy „Łowcy głów”… Czy dzięki temu w Norwegii łatwiej produkuje się filmy i łatwiej dociera do szerszej publiczności?
Dzięki filmom powstałym na podstawie książek Stiega Larssona, „Łowcom głów” i „Troll Hunterowi” kinu skandynawskiemu w ogóle poświęca się ostatnio więcej uwagi i wszyscy cieszymy się z tego powodu. Czuję, że jest coraz więcej skandynawskich filmów, co jest fantastyczne – i nie chodzi mi tylko o filmy kryminalne... Chociaż mamy niewielki przemysł filmowy, od czasu do czasu produkujemy naprawdę niezłe filmy. Do tej pory byliśmy bardziej znani z osobistego, autorskiego kina, ale sukces takich filmów jak „Łowcy głów” spowodował, że łatwiej jest uzyskać finansowanie dla innych gatunków filmowych, a to z kolei sprawia, że ​​norweskie kino staje się bardziej dostępne dla publiczności za granicą. Więc chyba mogę powiedzieć, że to dla nas wspaniały czas.

Źródło: www.indielondon.co.uk
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Magnus Martens urodził się w 1973 roku w Stord w Norwegii. W latach 90. kształcił się w Londyńskiej Szkole Filmowej. W swoim kraju jest jednym z najbardziej znanych twórców reklam. Przez wiele lat reżyserował też popularne telewizyjne komedie, których był również scenarzystą. W 2001 roku nakręcił swój fabularny debiut pełnometrażowy: komedię „United”, która została doskonale przyjęta przez publiczność w Norwegii oraz widzów wielu festiwali filmowych. Jego drugi film fabularny - „Jackpot” - jest oparty na niepublikowanym opowiadaniu bardzo poczytnego na całym świecie pisarza Jo Nesbø („Łowcy głów”).
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